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C E N A  K R O N I K I :

W W arszaw ie: K w arta ln ie  Rsr. 1 kop. 35 . (złp . 9).
„  „  M iesięcznie kop. 45, (złp. 3).

Numer pojedyńezy kop. 2 '/ 2 (groszy 5).
Ka pOCZCie: w K ró lestw ie  k w arta ł.R sr. 2 kop. 25 (złp. 151 
W C esarstw ie. R ocznie Rsr. 13.— P ółrocznie Rs. 6 kop. 50. 

„  ,, K w artaln ie Rs. 3 kop. 25 (w  kopertach).

»o Hronlkl krajowej t zagranicznej,
jak o  prem jum  dla prenum eratorów , dodane zostaną na 

kw arta ł dwa tom y treści historycznej, powieściowej, lite ­

rackiej -i ekonomicznej, składające się każdy z 250 stron- 

nic. za cenę d ruku i papieru po kop. 25 za tom .

O bw ieszczenia przyjm uje R edakcja K roniki za op ła ta  
od w iersza drobnym  drukiem  za jednorazow e nm ieszczenie 
kop. sr. 3, za następne po kop. sr. 2 ]/2.

K ażdy  prenum erator K roniki m a praw o zamieścić 
w niej hez op łaty , doniesień w łasnych za 50 kop. kw arta ł. 
B iuro R edakcji i K antor głów ny w pałacu  S tan isław a h r 
Potock iego  p rzy  ulicy K rakow skie-Przedm ieście N r . 415

W l M i m i u  N a j j a ś n i e j s z e g o .

A L E K S A N D R A  II .

Ce s a r z a  W s z e c h  R o s s .ti K r ó l a  P o l s k ie g o  

e tc ., e t c . ,  etc.

Rada Administracyjna.
N a p rzed sta w ien ie  K om m issji R ządow ej Spraw  

W ewnętrznych i D uchow nych, p ostan ow iła  i sta ­
nowi:

A rtykuł 1. D la  zapob ieżen ia  napotykanym  w  
świecie m uzycznym  n iedogodnościom  z  pow odu n ie -  
jednostajności używ anego dotąd  kam ertonu , o b ra ­
ny zosta ł dla w szy stk ich  w o g ó le  m uzyk tak  w o-  
kalńych jak i in strum entalnych , jed n o sta jn y  ka-  
merton, k tórego  każdy exem plarz stw ierdzony b ę ­
dzie p odp isem  D yrek tora  C e s a r s k i e j  N adw ornej 
kapeli śp iew aków , oraz p ieczęc ią  K antoru C e s a r ­
sk ic h  St. P e ter sb u rg sk ich  T eatrów , i m ieć b ęd zie  
na obu końcach cechę w yobrażającą lirę , a po b o ­
kach dwie lite ry  a lfa b e tu  R o sy jsk ie g o  „Y "  i ,,11*  
co znaczy: „K am erton  zatw ierdzony."

K am erton ten  z  N a j w y ż s z e g o  R ozkazu  J e g o ' 
Ce s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i , ma być w K r ó le ­
stwie P o lsk iem  p rzyjęty  w o g ó le  przez m uzyki 
instrumentalne i w okalne, w sz y sc y  zaś fabrykanci 
instrumentów dętych , obow iązan i są  w ykonyw ać o -  
ne nie inaczej jak  p od ług  teg o ż  kam ertonu.

A rt. 8 . W yk on an ie n in ie jszeg o  postanow ien ia  
które ma b yć w D zien n ik u  Praw  za m ieszczo n e , 
jak niem niej d a lsze  on ego  rozw in ięcie, R ada A d ­
ministracyjna, p o leca  K om m isji R ządow ej Spraw  
W ewnętrznych i D uchow nych.
Działo się  w W arszaw ie  dnia 2 0 w rześn ia (2  
pażdzieb nika 1 8 60 r.

N am iestn ik , J en era ł-A d ju ta n t (p od p isan o) K s i ą ­
żę G o r c z a k o w .

D yrektor G łów ny P rezyd u jący  w K om m issji 
Rządowej Spraw W ew nętrznych  i D uchow nych, 
Tajny R adca (p o d p .)  M uchanow.

Sekretarz S tanu , R zeczy w isty  R adca Stanu, 
(podp.) K arnicki.

—  K om itet R esu rsy  w Suw ałkach. M a honor 
zawiadomić, iż O góln e Z grom ad zen ie  C złonków  
Resursy tu te jsze j, od b ęd zie  się  dnia 1 grudnia  
I8 6 0  roku.

V ic e -P r e z e s , pu łkow nik  IColesow.
—  J ed en  z ob yw ateli gubernji zachodnich , do­

stawił na ta rg  P ra g sk i partję 7 0 w ołów  w  celu  
Przedaży; n ie m ogąc ato li zbyć takow ych po c e ­
nach odpow iednich w artości i przyp isu jąc to  zm o­
wie handlarzy trudniących  się  dostaw ą w ołów  z  
rzeźnikami, p ostan ow ił całą  partją na w ła sn e  r y -  
zyko szlachtow ać i częśc io w o  w  ja tc e  m iejsk iej  
Przy ulicy K rólew sk iej przedaw ać po cen ie  o k o -  
Plejkę n iższej od ta k sy  d la  tu te jszy c h  rzeź n ik ó w  
Przepisanej spodziew ając s ię  i w takim  razie  g o ­
dziwy zysk  o sią g n ą ć . R zeźn icy  jed n ak  p ostąp ien ie  
to obyw atela znajdując przeciw nem  ich  in tereso w i

usiłu ją  zn iw eczyć popęd publiczności do kupna o-  
w ego m ięsa , wm awiając przez  podstaw ione osoby, 
iż m ięso to z p ad łego  b yd ła  pochodzi. D o w ie ­
dziaw szy się  o podobnych p og łosk ach  w ładza  p o ­
licyjna j e s t  w obow iązku p rzed ew szystk iem  za­
p rzeczyć rozsiew anym  fa łszyw ym  w ieściom  i za p e­
w nić, że partja w ołów  o której m owa, p rzy w pro­
w adzeniu  onej do m ia sta  p od leg ła  rew izji i uzna­
ną zosta ła  za  zu p ełn ie  zdrow ą i  zdatną na k on -  
sumeją; że kontrola w eterynaryjna w łaśn ie  do re-  
w izji^bydła w yłączn ie przez w ładzę w  P radze u -  
stanow iona, n ied op uściłab y  n ie ta k ieg o , coby na 
zdrow ie m ieszkańców  odd zia łać m o g ło , że oprócz  
teg o  w sz lach tu zie  przy rzez i każdej sz tu k i, d e le ­
gow any lekarz w eterynarji dopełn ia  spraw dzenie  
stanu zdrow ia bydlącia na konsum eją przeznaczone­
go. P rzy  takich przeto  środkach ostrożności i k o n ­
troli przez  w ładzę p rzedsiębranych , w szelk a  obawa 
przez  fa łszy w ie  rozsiew an e p o g ło sk i u stąp ić  p o ­
winna.

WIABOMOŚCI BIEŻĄCE.
— W prowadzony przeszłej zimy pomysł od­

czytów naukowych nie był przelotną, modą, 
(moda czasem i nauki i mądrość i pobożno­
ść przyjmuje do swego program atu) i z na­
staniem długich wieczorów rozpoczął się wczo­
raj iv Resursie Kupieckiej szereg nowych od­
czytów.

Winszujemy publiczności warszawskiej no­
wego nabytku, który się pewnie na jej szko­
dę nie obróci. Że zwyczaj uczęszczania na 
prelekcje nie spowszedniał, mieliśmy dowód 
w licznem zebraniu słuchaczów na wczoraj­
szy odczyt. P r. Jurkiewicz rozpoczął kurs 
Geologji. Nauka ta  rozw inęłasię dopiero w o- 
statniem  stuleciu, i opiera się na wielu po­
mocniczych naukach; ztąd można pojąć jaka  za­
chodzi trudność popularnego w ykładu, tam 
gdzie każdy krok objaśniać można tylko fa­
ktami, zdobytemi w dziedzinie chemji, fizyki, 
mir.eralogji, botaniki i t. d.

P rofesor skreślił naprzód szereg nauk tr a ­
ktujących o ziemi, naszem  mieszkaniu. Jeżeli 
uważać będziemy ziemię, jako ciało niebie­
skie, w stosunku do innych takich ciął, to 
zajmie nas jeografjam atem atyczna; jeżeli zwró­
cimy naszą uwagę na zjawiska wydarzające 
się na powierzchni ziemi, których źródłem 
jest elektryczność, światło, ciepło powinowa­
ctwo chemiczne i t. d., to napotkam y na jeo- 
grafją fizyczną i szereg pomocniczych jej na­
uk; Geologja zaś je s t nauką o formowaniu 
się’ wewnętrznem skorupy ziemskiej i różni 
się od geognozji tem, że ostatnie opisuje ty l­
ko"" pokłady ziemi, rozm aite jej rodzaje, znaj­
dujące sie w niej szczątki organiczne, pozo­
stawiając “pierwszej śledzenie utworzenia się 
stałej części powierzchni kuli ziemskiej.

Kosmogonja je s t nauką o stworzeniu świata, 
i z pierwotnych hypotez tej nauki, wypłynęła 
z czasem nauka geologji. Profesor wspomniał 
tu  o m arzeniach kosmogonicznych Indjan, 
Egipcjan, Hebrajczyków, którzy budowali te- 
orje nie oparte na żadnej znajomości skoru­
py kuli ziemskiej, ani nie znali nawet cząstek, 
pierwiastków, z jakich ta  je s t złożona. P rzy­
znawali stworzenie świata, to jednemu Bogo­
wi, to dwom: Ormuzdowi i Arimanowi, to wie- 
lo m ja k  u  Greków, gdzie każdy element, każ­
da rzecz pojedyncza m iała swojego Boga.

Przechodząc do właściwej Geologji, opiera­
jącej się jedynie na  poznaniu skorupy kuli 
ziemskiej, rozważmy np. w przecięciu warstwy 
jakie sk ład a ją ' górę. W samem jej w nętrzu 
od szczytu do dołu napotykam y pospolicie g ra ­
nit, będący jakby kością, w budowie naszej 
ziemi; następują warstwy pochyłe np. łupka, 
wapienia i gliny, a dalej warstwy poziome ta - 
kiejże samej natury. Przyczynę pochyłości 
warstw  pierwotnych można znaleść w tem ty l­
ko że granit roztopiony podniósłszy się z wnę­
trza  ziemi, podniósł te warstwy i zmienił ich 
położenie. Ponieważ w nich znajdujemy szcząt­
ki organiczne, m usiały więc być utworzone 
osadzaniem się z wody przez wiele wieków, 
toż samo i warstwy poziome, które jednak  
muszą być późniejsze, kiedy nie naruszyło ich 
położenia podniesienie się granitu, porfiru i 
tym podobnych skał niezawierających cząstek 
organicznych, a zatem mających wulkaniczne 
pochodzenie. Jakoż skamieniałości w nich zna j­
dowane pokazują organizacją swoją później­
sze pochodzenie. Paleontologia, to je s t nauka 
o szczątkach ciał zwierzęcych znajdowanych 
w pokładach ziemi, wielką je s t pomocą geo­
logji i ja k  pieniążki znajdowane w ziemi s łu ­
żą do wskazania stopnia cywilizacji tej epo­
ki do której się odnoszą, tak  szczątki is to t 
roślinnych i zwierzęcych znajdowane w pokła­
dach ziemi, służą do oznaczania bytu na zie­
mi w owym czasie i rewolucji jakie powie­
rzchnia jej przebyła. W ostatniej dopiero te- 
goczesnej prawie warstwie ziemi znajdujemy 
szczątki ludzkie; widzimy ztąd że wiele ty ­
sięcy wieków rozwijała się ziemia i twory 
na niej będące nim pojawił się człowiek, ko­
rona stworzenia.

N astępnie profesor przebiegł historycznie 
różne wyobrażenia o przedmiotach należących 
do geologji; zacząwszy od Indjan i Egipcjan, 
których teorje przywiózł do Grecji P itagoras. 
Filozof ten, porzuciwszy czcze hipotezy, zw ra­
cał już baczną uwagę na fak ta  dostrzeżone 
w swych podróżach. Zeno, Em pedokles, A ry­
stoteles, P laton, kolejno staw iali różne teo­
rje i pozostałe ich dzieła, lub wiadomości o 
ich zasadach są bardzo interesujące. U Rzy­
mian nauka geologji nieistn iała wcale; jedyną



w tym przedmiocie pam iątką ] pozostałą jest 
Plinjusza opis wybuchu Wezuwjusza. W wie­
kach średnich filozofowie scholastyczni n ico­
wali tylko Arystotelesa. Dopiero eksperym en­
talna filozofja w 17 wieku dała początek 
Geologji. Sceptycyzm 18 wieku, mimo zła k tó ­
re  mu zkąd inąd zarzucają, m iał to dobrego 
że zniewalał do bacznych śledzeń w każdej 
nauce; tym sposobem i do postępu geologji 
znacznie się przyczynił.

Znakomici uczeni stawiali liypotezy o tw o­
rzeniu się skorupy ziemskiej. Jedni przypisy­
wali jej początek stygnieniu roztopionej kuli 
ziemskiej, oderwanej od słońca, inni dowo­
dzili że z chaosu wydzieliła się woda od zie­
mi i jako leksza o taczała sta łe  jądro; na niej 
utw orzyła się z pływających cząstek sta ła  sko­
rupa, k tóra  przez wysychanie popękała i by­
ła  przyczyną potopu. W nowszych czasach 
W erner przypisywał osadzaniu się z wody 
pochodzenie wszystkich warstw ziemi, ztąd 
teorja jego nazwana neptuniczuą, a przeciw na 
dowodząca iż z ostygnięcia roztopionej m assy 
pochodzą formacje ziemi nazwaną w uikani- 
ęzną. ...............................

Cuvier przyczynił się niezm iernie do postę­
pu  geologji studjami paleontologicznemu Uwa­
żając że każda organiczna isto ta  rozwija się 
podług pewnych niezmiennych zasad, podług 
stałej normy, zdołał za pom ocą małych szcząt­
ków jakiego organizmu, dochodzić całego je ­
go składu i odkrył zdziwionym ludzkim oczom 
cały świat zwierząt i roślin przedpotopowych.

Aleksander Hum boldt i Buch uczeni n ie­
mieccy w ciągłych podróżach poczynili ty sią ­
czne ważne dla geologji odkrycia i nadali tej 
nauce dzisiejsze jej stanowisko.

Profesor zakończył przeproszeniem  szano­
wnych słuchaczy że zapuścił się w tak  długi 
przegląd  historyczny tej nauki, ale aby przed­
stawić obecne geologji zasady, co zam ieiza 
na  przyszłej prelekcji uczynić, m usiał przed­
stawić różne opinje jakie o niej w przeszłości 
istniały, a z licznego zebrania się słuchaczy 
osądził, iż należy m u poważniej traktow ać 
przedmiot. Rzęsiste i długie oklaski przeko­
nały szanownego profesora, że słusznie postą­
p ił i że publiczność całkowicie ocenia poświę­
cenie jego w staraniu  się spopularyzowania 
tak  trudnego przedmiotu, w którym  trzeba  za 
każdem słowem powoływać się na  inne n au ­
k i i z którym  ogół dotąd jeszcze tak  mało 
je s t obeznany.  Y7.

W IA D O M O ŚC I ZA G R A N IC Z N E .

A U S T R  J  A.
Wiedeń, {6 listopada. W szystkie sprawy 

publiczne poszły dziś w kąt, a całą  uwagę 
zwrócił głównie ku sobie rozpoczęty wczoraj 
proces byłego dyrektora banku kredytowego 
Franciszka R ichtera. Jakkolw iek osobiste 
stanowisko jego w swiecie pizemysłowym i 
finansowym usprawiedliwia w znacznej czę- 
ści.to powszechne zajęcie; jakkolw iekzajęcieto 
podniesionem jeszcze zostało przez wm iesza­
nie do tego procesu dwóch najwyższych u- 
rźędników państwa, którym  powierzony był 
zarząd armji i skarbu, a którzy samobójstwem 
uwolnili się od staw ania przed kratkam i są- 
dowemi, wszelako kto głębiej w tę  sprawę 
wejdzie, to inny jeszcze, a o wiele ważniej­
szy nad osobiste stosunki znajdzie w niej 
powód zajęcia. Proces to bowiem, gdzie w 
osobach Richtera, Eynattena, B rucka zasia­
da na ławie oskarżonych cały system  adm i­
nistracyjnego wszechwładztwa. Zasada roz­
działu  ‘adm inistracji i sądownictwa, w yrze­
czona przez Cesarza w d. 20 października r.

b., pierwszy raz wchodzi wpraktyczne zasto­
sowanie w tym procesie, a to przez to, iż 
sprawy tego rodzaju jak  powyższa mimowol­
nie wskazały, iż nie m a innej, jurysdykcji 
sprawiedliwości nad sąd, a innej opieki p ra ­
wa nad jawność. W szystkie dyscyplinarne 
wyroki, są to jakoby orzeczenia zam askowa­
nych trybunałów , k tóre  nie budzą zaufania i 
podkopują wiarę w sprawiedliwość. A przecież 
kiedy rok  temu blisko wieść się pierwsza ro ­
zeszła o pociągnięciu bar. E ynattena przed 
sąd, a później o jego samobójstwie, kiedy na­
stępnie nie zatajono rodzaju śmierci bar. 
B rucka, podnosiły się głosy przeciw jaw no­
ści, a na wiadomość o uwięzieniu R ichtera, 
doradzano nawet po pismach publicznych, 
aby nie rozmazywać sprawy, k tóra  przez wy­
świecenie swoje nie przyniesie pożytku, a 
podkopie wiarę publiczną i moralność. Tym ­
czasem powierzenie tej sprawy zwykłym są ­
dom i jawność jak ą  nadano procesowi, jest 
już przez to dźwignią moralności publicznej, 
że świadczy, iż prawo nie ma względu na o- 
soby. W ażną jest pod tym względem w zm ian­
ka prezesa sądu, iż jeden z m inistrów także 
stawać będzie jako świadek w tym procesie.

Nie łatw ą je s t rzeczą skreślić w krótkich 
wyrazach głównie części aktu oskarżenia w 
tym procesie, gdyż ak t ten  kilka arkuszy o- 
bejmujący, wschodzi w ścisłe rozróżnienie fa­
któw opierających się w znacznej części na 
technicznych i kupieckich wyjaśnieniach, na 
wykazach giełdowych interesów, na formach 
wysłowienia niezbędnych dla dokładnego o- 
znaczenia rzeczy. Zatem nie mogąc streścić 
ak tu  oskarżenia, wspomnimy tylko, że baron 
Eynatteu, jako intendent naczelny armji, upo­
ważnionym był zawierać bezpośrednio umowy 
o dostawy potrzeb dla wojska. R ichter pole­
cony był przez B racka Eynattenowi, jako  po­
średnik, a częścią jako przedsiębiorca. W pier­
wszym charakterze działał bądź na siebie, 
bądź w imieniu banku kredytowego, w dru­
gim jako właściciel fabryki wyrobów w ełnia­
nych. W  imieniu banku kredytowego wziął 
na siebie dostawę 4,300,000 m iar austrjackich 
różnego zboża dla wojska, za zwrotem wyda­
tków i wynagrodzeniem 10 centów od miary 
(wynagrodzenie przeto wynosiło 430,000 złr.) 
nie licząc w to innych wydatków na skarb 
przekazanych. Przeciw tej dostawie mówi o- 
skarżenie, że gatunki zboża były poślednie, 
a nawet aż do 10%  zanieczyszczone przy- 
m ieszaną do ziarna ziemią, procham i itd.

Bezpośrednio zostawał R ichter w stosun­
kach z bar. Eynattenem  przez wzięcie na 
siebie różnych dostaw  ubiorczych, a między 
innemi 4 miljonów łokci perkalu  tudzież 
drelichu. R ichter rozdał to przedsiębiorstwo 
między wielu fabrykantów po niższej cenie 
przez niego oznaczonej. O skarżenie zarzuca 
mu oszustwo na mierze, a nadto użycie zmy­
ślonego pism a na szkodę fabrykantów. Oso­
bliwą było rzeczą, że R ichter był używany 
jako biegły do towarów przez siebie dostar- 
czanych.

Skarga o przekupstwo E ynattena zasadza 
się na tern, że R ichter otrzymawszy od tego 
jenerała  20,000 złr. kupił za nie 25 akcji 
kolei północnej kosztujące 46,101 złr, P ro ­
kura to r więc uważał, że reszta  była daną na 
przekupienie jenerała . Już po aresztowaniu 
Eynattena, R ichter poczynił zeznania za po • 
rozumieniem się z żoną jenera ła , niezgodne 
z praw dą co do tych akcji.

Ze sprawy tej wykazuje się, że jenera ł Ey- 
natten  wziął 39,000 złr. za  dostawę wołow 
od Junga i Passevi i uwolnienie ich od kon­
trak tu . Dalej wykazuje się stosunek oskarżo­

nego z bar. Bruckiem, lubo nie dość jasno 
nakreślony. Szło tam  o sztuczue utrzymywa­
nie kursu  giełdowego. R ichter je s t także o- 
skarżony o oszustwo z powodu, że liczył 
rządowi weksle londyńskie po k u rsie  l n ,  
gdy takowe kupował po 117. Różnica takur- 
sów datuje z epoki przed i po Yillafranca. 
R ich ter, jak  mówi oskarżenie, b ra ł także 
wielkie łapówki za udzielanie kredytu w ban­
ku kredytowym i udzielanie dostaw wojsko­
wych. {Czas,)

F  R  A N C J  A.
P aryż, 3  listopada. Po rzuczeniu na pocztę 

mejego ostatniego listu, usłyszałem  huk dział 
od strony Inwalidów, zawiadamiających, że d. 
14go sierpnia, w wilją święta napoleońskie­
go, armja operująca w Chiuach odniosła nad 
nierzyjacielem zwycięztwo i wzięła twierdzę 
Peiho. Równocześnie z hukiem dział zostały 
porozlepiane po ulicach depesze, dające nie­
które szczegóły tego zwycięztwa. Choć Fran­
cja odniosła większe zwycięztwa i choć dzie­
ją  się rzeczy, które ją  więcej obchodzą, Fran­
cuzi przyjęli z radością depeszę i dobrą no­
winę. Dzisiejszy Monitor, zaw iera raporta  je­
nera ła  M ontauban o odniesionem zwycięztwie. 
N azajutrz po bitwie pod Peiho arm ja fran- 
cuzka słuchała  mszy w obozie i obchodziła 
uroczystość napoleońską, jakby by ła  w oj­
czyźnie. Sądzą, że dwór pekiński zawrze po­
kój i że skończy się wojna bardzo koszto­
wna. Oby tylko pokój nie rozbił Chin i nie 
dał Chińczykom wolności udaw ania się za 
granicę, boby Chińczycy zalali i wycieńczyli 
kulę ziemską. Je s t to rassa  groźna, bo nad­
zwyczajnie pracowita, przemyślna, płodna a 
n iem oralna i gotowa iia wszystko. Na wys­
pach Filipińskich Chińczycy przyjmują wia­
rę katolicką, żenią się, m ają dużo dzieci, 
ale jak  zrobią m ajątek uciekają do siebie, o- 
puszczając religją i rodzinę. Pomimp całej 
swej dzielności, ra sa  am erykańska musi się 
opierać Chińczykom w Kalifornji za pomocą 
ostrych przepisów administracyjnych.

Słyszę, że m iała przybyć do Paryża nowa 
deputacja rum uńska, w celu staran ia  się o 
otrzym auie dla Rumunji dynastjiobcej na wzór 
Belgji, Szwecji, Grecji i Włoch (panuje nad 
niemi dyuastja sabaudzka). D eputacja ma się 
lękać tego, co się stać może po śmierci lub 
władzy księcia Kuzy w biednej Rumunji, 
zakłóconej przez rywalizacje i pretenden- 
ctwo. D eputacja ma zawsze zwracać oczy ku 
księciu Muratowi, dobremu żołnierzowi i pra­
wemu mężowi, zdolnemu do przejęcia się po­
lityką narodową-

Belgja zm ieniła swe dążenie. P rzed  parą 
laty  p artja  katolicka i przemysłowa były za 
anneksją z Francją. Dziś partja  katolicka te­
go nie chce, a partja  przemysłowa chcieć 
też nie może, bo pokazałaby się za słabą. 
P artja  katolicka zraziła się wypadkami w 
państwie papiezkiem, jakby  Francja w tein co 
zawiniła. Cesarz nie myśli wcale o Belgji.

{Ind. Bel.)
W Ł O C H Y .

Turyn 2 listopada. Komisarze królewscy jw 
Umbrji i M archjach rozwijają niesłychaną 
czynność. Każdy dzień przynosi nowe dekre­
ty. Dziś pan Pepoli zniósł opłatę od miewa, 
a p. Yalerio ogłosił regulam in kom ór cel­
nych sardyńskich i zrównał port Ankony co 
do swobód z portem Livorno. Celem ich jes 
uczynić powrót system u rządu klerykalnego 
m aterjalnie niepodobnym. ,
« Giełda ciągle się podnosi, co dowodzi, ze 
zaufanie powraca w całym kraju.

Patrie  w następujący sposób opisuje tear 
wojny w okolicach Gaety:



I '

l i  \y .
W artykule, ogłoszonym w chwili wyjazdu 

króla Franciszka II z Neapolu, Patrie  roz­
trząsała szanse, jakie przedstaw iać może te ­
mu królowi opór w tw ierdzy Gaety. W owej 
epoce armja piemoncka nie przyszła w po­
moc ochotnikom Garibaldego i szanse były 
przynajmniej równe. Dziś bez żadnej w ątpli­
wości zwycięstwo przychyliło się stanowczo 
na stronę dzielnych bataljonów W iktora Em a­
nuela. Jednakże pewna okoliczność polityczna 
zdaje się przywracać równowagę, to je s t nie- 
uznanie przez m ocarstw a europejskie blokady 
Gaety, co de facto neutralizuje morze. Otóż, 
jak to powiedzieliśmy w poprzednim  naszym 
artykule, morze je s t niezm iernie ważną po­
mocą, równie dla oblegających Gaetę, jako też 
i dla obrońców tej twierdzy, 

i Jeśli plan, przypisywany armji piemoncko- 
i  garibaldystowskiej jest prawdziwy, ta  armja 

licząca przeszło 80,000 ludzi, znajduje się 
prawie w takiem  samem położeniu w jakiem 
była armja Józefa-Napoleona w roku 1806, 
kiedy oblegał Gaetę, co jak  wiadomo, trwało 
przeszło sześć miesięcy. Jednakże W iktor- 
Emanuel mieć jeszcze będzie nad oblegają- 
cemi w roku 1806 tę wyższość, że nie będzie 
potrzebował troszczyć się o reszte królestwa 
i że będzie będzie mógł rozporządzać całemi 
swemi siłami. Nakoniec, chociaż nie ma mo­
rza dla siebie, nie będzie go także m iał 
przeciw sobie.

Przypuszczając zatem, że oblężenie Gaety 
postępować będzie regularnie i że żadna prze­
szkoda polityczna tamować go nie będzie,. 

, walka może rozwinąć cię w stronie zacho­
dniej fortecy, na ciasnym przesmyku zamy­
kającym półwysep, na którego końcu zbudo­
wany jest bulwark monarchji neapolitańskiej.

Ale nim dotrą do murów Gaety wojska 
włoskie będą zapewne m usiały stoczyć nie­
jedną walkę, po przejściu z bronią w ręku 
przez linję Garigliano. W walce tej, w k tó ­
rej wszystko jest niezwyczajne, najdziwniejsze 
jest, że żołpierze neapolitańscy, którzy wszy­
scy zdawali się być gotowymi do opuszczenia 
króla na początku wojny, kiedy łatwo mogli 
stawić czoło garybaldystom, teraz wracają 
pod chorągwie i dzielnie skupiają się około 
swego młodego monarchy, w m iarę jak  nie­
przyjaciel powiększa swe siły, jak  niebez­
pieczeństwo staje się coraz większem i jak  
coraz mniej staje się prawdopodobnem szczę­
śliwe zakończenie tej sprawy dla króla. Mo­
żemy więc w tej chwili rozumować z przy­
puszczeniem, że armja ta  uczyni wszystko, 
czego po ludziach wymagać można, aby o- 
późnić postęp przeciwnika.

Rzuciwszy okiem na kraj sąsiedni Gaecie, 
od prawego brzegu G arigliano aż do bagien, 
które na połudnjo-zachodzie ciągną się od 
Fondi do Terracina, znajdziemy grunt bagni­
sty wzdłuż brzegów^ morza, od ujścia Gari­
gliano do zakrętu  Mola o 60 kilometrów od 
Gaety. Ten niekorzystny pas gran tu  je s t śre­
dnio na ośm kilometrów szeroki, a nad nim 
ku północy panuje g runt pełen wzgórzy, 
przedstawiający wyborne obronne pozycje.

Od Mola aż do krańca Capo-Yento (80 ki- 
lometrów;, na której to przestrzeni mieści się 
Gaeta, grunt je s t zupełnie skalisty, przecięty 
Kałą równiną Conca, broniącą przystępu do 
twierdzy od północo-zachodu ku południo- 
wschodowi. Od Capo-Vento do Fondi i Ter- 
tacina panuje tró jkąt równoboczny (po 48 
kilometrów bok), którego wewnętrzna powie­
rzchnia pokryta jest bagnam i praw ie nieprzy­
stępnemu

Pierwsza pozycja, którą armja Wiktora- 
Rmanuela będzie musiała atakować prze­

szed łszy  przez Garigliano, je s t Trajetto, chy­
ba, że korzystając z liczby swego wojska, 
król sardyński zakryje tylko to miejsce jedną 
dywizją, a pójdzie w górę Ausenta, aby po­
tem przez F ra tta  wejść na górę Pretella.

Trajetto jest to miasteczko położone na 
stromem wzgórzu, niedaleko od wielkiej d ro­
gi, przechodzącej przez bagno Mola i prow a­
dzącej od ujścia Garigliano do Gaety stroną 
południową. Jest to pierwsza wysunięta p la ­
cówka Gaety ku południo-wschodowi. Ma ona 
opasanie murowe z bastjonam i i nie może być 
zaniedbaną, chyba przez nieprzyjaciela bardzo 
przeważnego liczbą. Tutaj właśnie je s t taki 
wypadek. Zdaje się jednak, że Piemontczycy 
nie zechcą opuszczać wielkiej naturalnej li- 
nji strategicznej od Garigliano do Gaety i że 
tym sposobem wypadnie im atakować Trajetto.

Ku północy po przejściu linji Ausenta, ma­
ło zresztą ważnej, wojsko W iktora-Em anuela 
znajdzie się naprzód przed pierwszych ła ń ­
cuchem gór, których najwyższym punktem 
jest góra Petrella; dalej o pięć mil od samej 
Gaety, będą oni musieli drapać się na szczyt 
drugiego łańcucha, rozciąglejszego niż pier­
wszy, który tworzy granicę wschodnią doliny 
Conca i zakrywa Gaetę, odległą już tylko o 
16 kilometrów. ( N ord )

O STATNIE WIADOMOŚCI.
W edług zapowiedzenia Patrie  król W iktor- 

Em anuel dnia 7 listopada odbył wjazd do 
Neapolu. Nie potrzebujemy dodawać, że en­
tuzjazm był wielki, mimo że pogoda nie- 
sprzyjała.

W państwie Kościelcem zapał głosowania 
za anneksją był tak  wielki, że utworzono adresy 
naktórych podpisywały tak  się osoby niemające 
prawa głosować, kobiety i dzieci. W Anko- 
nie utworzono osobne głosow ania kobiet, 
k tóre nie m ają ważności prawnej.

Korespondent Ind. Belge  z Berlina donosi 
za pewną rzecz, iż cesarz Francuzów w po­
ufnym liście m iał oświadczyć, że jakkolwiek 
przykrość sprawiają mu ostatnie wypadki 
we W łoszech, polityka Francji wymaga ko­
niecznie aby broniła Sardynii w razie napadu 
Austrji i zachowała temu krajowi Lornbar- 
dją wtenczas nawet, gdyby napaść pochodziła 
od Sardynji.

Te rewelacje potwierdzają wnioski tych, 
którzy sądzą, że przed wojną włoską w cza­
sie zaw arcia małżeństwa księcia Napoleona 
zawarty był tra k ta t między Francją i Sardy- 
nją. Dziś oczywistem jest: że trak ta t ten is t­
nieje i że gwarantowano Sardynii nietylko jej 
dawne posiadłości, ale i to co nabyła przez 
pokój w V illfranca.,

Mimo rozpuszczonych przeciwnych pogło­
sek ciało dyplomatyczne w Londynie było na 
uczcie lorda majora W ażna je s t mowa p. de 
Persigny na tej uczcie i odpowedź lorda Russell.

Turyńska Opinione zam ieściła artykuł wstę­
pny, oddający pochwały nocie lorda John 
Russell w której dodaje odwagi rządowi W i­
ktora Em anuela.

W edług depesz lada dzień należy oczeki­
wać wyjazdu króla Franciszka II  z Gaety.

{Ind. Belge.)
Paryż 7 listopada. Dwaj kom isarze miano­

wani przez dwór Pekiński przybyli do Tient­
sin, aby rozpocząć negocjacje.

P. Persigny pojechał do Londynu. Patrie 
sądzi, że ciało dyplomatyczne będzie na ucz­
cie lorda majora dnia 9 listopada. Tenże 
dziennik zaprzecza jakoby angielska eskadra 
w adrjatyckim morzu oczekiwała bliskich wy­
padków; eskadra przezimuje w Korfu.

Paryż. 8 listopada. Telegram z Neapolu 
donosi, że panuje wielki ruch wojsk we W ło­
szech południowych.

Piemontczycy koncentrują się na prawym 
brzegu Garigljano i równocześnie morzem 
posyłają liczne wojska ku Mola na zatokę 
gaetańską.

W  Neapolu tworzą korpus, który wkrótce 
uda się morzem do Reggio i Catanzaro, aby 
przyłożyć się do utrzym ania porządku w K a- 
labarji, gdzie obecnie prawie niema wojska.

L ondyn , 8 listopada. Dyrektorowie banku 
angielskiego podwyższyli eskonto na 4 % % .

Londyn  8 listopada. Na uczcie u lorda- 
M ayora Persigny między innenii powiedział

„Rządy europejskie dały dowód wielkiego 
rozumu, pouosząc ofiary dla utrzym ania po­
wszechnego pokoju. Do czego prowadzą te  
obawy i podejrzenia? Francja i Anglja wspól­
ne m ają in teresa. Pokój te  same zapewnia 
im korzyści, wojna te same przyniosłaby szkody. 
Cesarz potrafi utrwalić pokój z Anglją.”

Lord Russel przemówił:
„Parlam ent angielski zawsze będzie obsta­

wał za zasadam i postępu. Nigdy jeszcze wi­
doki pokoju nie były tak  wielkie jak  te raz .“

Lord Palm erston  w tym samym mówił 
duchu.

Turyn 7 listopada. Król Franciszek Il^idąc 
za radam i dowódców flot zagranicznych, po­
stanow ił oddalić się z Gaety; czy mimo je ­
go wyjazdu tw ierdza będzie się bronić, nie 
wiadomo jeszcze.

Z Neapolu z dnia dzisiejszego donoszą, że 
król W iktor-Em anuel przybył tam o godzinie 
9 '/2 i że ludność przyjęła go z zapałem , mimo 
rzęsistego deszczu.

Król wydał proklam acją, w której zapo­
wiada przyjęcie władzy panującego.

R zym , 7 listopada. Wczoraj przybyła tu  
królowa M arja Krystyna.

Dziś przybywa 700 żołnierzy i oficerów 
wziętych do niewoli z rozbitych wojsk bur­
bońskich.

Francuzi udają się do T erracina.
Aquapendente jeszcze nie zostało zajęte.
Ju tro  wyjeżdża jenera ł Lamoriciere.
Marsylja, 7 listopada. Z Aleppo z 16-go 

października donoszą, że Fuad Basza żądał 
od chrześćjan tamecznych, aby w trzy dni 
złożyli podatek 200,000 należący się za uwol­
nienie ich od służby wojennej. Chrześćjanie 
odpowiedzieli, że wolą pełnić wojenną s łu ż ­
bę, ale władze tureckie nieprzystały na  to.

Oczekują w Aleppo przybycia Fuad Baszy.
Berlin  7 listopada. Twierdzenie dziennika 

N ord  z Brukseli, jakoby Prussy  w Koblencji 
zobowiązały się względem Anglji, je s t zupeł­
nie bezzasadne, jak  o tem upewniają osoby 
dobrze poinformowane.

Prussy kierowały się polityką niepodległą 
i niepowzięły żadnych zobowiązań.

Peszt, 7 listopada. Senat postanow ił dnia 
dzisiejszego, że uniwersytet tutejszy otw arty 
będzie dnia 15 t. m. Konferencje w Ostrzy- 
homiu będą otwarte 25 listopada; zaproszono 
na nie 90 osób.

Wiedeń, 9 listopada. Dzisiejsza Wiener 
Zeitung dohosi w urzędowej części: W ęgier­
ska przydworna kancelarja rozpoczęła swe 
czynności dnia 4 listopada; współcześnie u -  
sta ło  funkcjonowanie m inisterstw a spraw we­
wnętrznych, a rozpoczęło się m inisterstw a 
stanu.

Aż do czasu ukonstytuow ania siedmiogrodz­
kiej przydwornej kancelarji, spraw y tego pań­
stwa należyć będą do m inisterstw a stanu.

Wiedeń, 9 listopada. Dwudziestu pięciu z 
mianowanych we W ęgrzech żupanów, objęło<



•urząd. Wyjdzie rozporządzenie przywracające 
dawną adwokaturę W ęgier. , . . .

M onachium, 9 listopada. Cesarz austijack i 
bedzie towarzyszyć cesarzowej aż do M ona­
chium w jej podróży do Modeny i zjedzie się 
tu  z królem, bawarskim, który do tego czasu

^ M a d r y t  6 listopada. Deputowany m inister­
ialny Santa-A nna przedstaw i wniosek, aby u- 
poważniono rząd  do organicznego uregulo­
wania prassy . . . .  • • „

Ustanowione będą sądy przysięgłe i zmzona
kaucja. . ,

W krótce ma być ogłoszony memorjał usp ra­
wiedliwiający wydatki wojenne. (S ta a ts-A n z .)

R o z m a i t o ś c i .
Nie można sobie wyobrazić smutniejszego 

re jestru  od tego jak i ogłosiło angielskie mi­
nisterstw o handlu o okrętach rozbitych w cią­
gu ostatnich 12 miesięcy na b rzegach  Anglji. 
H is to rja  Anglji nie przedstawia jeszcze roku 
ta k  nieszczęśliwie obfitego pod tym względem. 
1645 ludzi i dwa miljony funtów szterl. war- 

- tości różnych przedmiotów pochłonęło mo­
rze.

L iczba przerażająca, to praw da, ale musi- 
mv pamiętać, że Anglja je s t środkowym pun­
ktem  handlu całego świata, że zajmuje naj­
w iększą liczbę żeglujących kupców ; i że ja k  
magnes pociąga do siebie ludzi, ze w szyst­
kich innych państw . .

W  ostatnim  roku wpłynęło do angielskich 
portów 30,058 okrętów z ładunkiem  31,712500 
beczek, a na tych okrętach było przeszło 
miljon ludzi. Nierzadko zdarza się, że naraz 
około 500 statków  płynie w górę Tam izy 
a  brzegi W ielkiej brytanji należą do naj­
niebezpieczniejszych w Europie. Do tego do­
łączyć jeszcze należy wyjątkowe a nieszczę­
śliwe okoliczności: gwałtowne burze przeszłej 
jesieni, jakich nigdy jeszcze niedoświadczono,
i k tóre same już spowodowały śmierci 798 
ludzi; następnie rozbicie się okrętu R oyal 
Charter z 486 ludźmi; Pomony z 424 i Bler- 

vie Castle z 56 ludźmi. 2,233 osoby u ra to ­
wano prawie od pewnej śmierci za pomocą 
łodzi do ratow ania tonących i różnych do te ­
go aparatów , i bezwątpienia jeszcze więcejby 
wyratowano, gdyby było więcej stacji ra tu n ­
kowych (jest ich dotąd 58 i koszta  u trzym a­
n ia  ich zaspakajane są  z prywatnych składek).

Bardzo nauczająca je s t lista  zatopionych 
okrętów. Nie zawsze burza  była przyczyną 
całego nieszczęścia.

Zły stau  okrętu, b rak  w ykształcenia k ap i­
ta n a  lub stern ika, niedbalstwo załogi, nie- 
zważanie na barom etr, a często i zbyt szczu­
p ła  załoga mocno przyczyniły się do liczby 
nieszczęśliwych wypadków. W liście zatopio­
nych okrętów są ta  takie, które już już m ia­
ły  po 80, po 90 a naw et po 100 lat. T ak 
spruchniałe drzewo oczywiście nie mogło o- 
przeć się burzy na kanale. Dalej okazuje się, 
że najwięcej wypadków pochodziło z braku  
dostatecznego w ykształcenia kapitanów okrę­
t u  i że wielu rybaków uchroniłoby się było 
zguby, gdyby przed wypłynięciem obserwo­
wali barometr. N ieangielskie okręta były, 
zdaje się w tym względzie przezorniejsze, le ­
piej prowadzone i większą mające załogę; 
gdyż stosunkowo daleko mniej zagranicznych 
rozbiło  się okrętów jak  angielskich na wszy­
stk ich  wybrzeżach Brytanji; ministerswo ban-

N a k ła d e m  Z a k ła d u  -L ito g ra fic z n e g o  A rty s ty c z n o  
A dam a. D z w o n k o w s k i e g O i  sp ó łk i .  U lic a  M io d o ­
w a N r . 4 8 2 ,  (now y 4 ) , w y szed ł:

K alendarzyk kieszonkoiuy, (p u g ila re so w y ) , n a  
ro k  1 8 6 1 . C e n a  e g z e m p la rz a  w W a rsz a w ie  t a  s a ­
m a co w  ro k u  z e sz ły m  czy li g ro sz y  p o i. 6 (ko p . 
3 )  n a  p ro w in c ji z  p r z e s y łk ą  p o c z tą  g r .  10  (k o p . 
5 ) .  1 0 0  e g z e m p la rz y  "k o sz tu je  r s .  2 k o p . 2 5  w 
W a rsz a w ie , n a  p ro w in c ji z p rz e s y łk ą  p o c z tą  r s .  3.

K a le n d a rz y k  te n  w y k o n an y  s ta ra n n ie ;  o d z n a c z a  
s ię  n a d z w y c z a jn ą  c z y s to śc ią  d ru k u  i j e s t  d la  te g o  
pom im o m a łe g o  ro z m ia ru  w yraźn y  i c z y te ln y . N a  
o k ła d c e  k a le n d a rz y k a  w y lito g ra fo w au y  j e s t  w idok  
m o s tu  ty m czaso w eg o  p o d  W a rsz a w ą . •

W k r ó tc e  o p u śc i p ra s ę  n a k ła d e m  te jż e , p o w y ż- 
sz e j firm yl

Kalendarz ścienny chromohlografowany, n a  
r o k  1 8 6 1 ,  p rz e d s ta w ia ją c y  w id o k  W a rsz a w y  z 
p rz e d m ie śc ia  P ra g i  w c z a s ie  u ro c z y s to śc i w ianków , 
ry s u u e k  w y k o n a ł L e ru e  , l i to g ra fo w a ł L . P ie c h a -  
czek , cen a  k o p , 5 0 (z łp . 3 g r .  1 0 ) ,  z p rz e s y łk ą  
p o c z tą  z łp . 4  (k o p . 6 0 ) .

Kalendarz lllustrowany dla Polek, n a  ro k  
1 8 6 1 .  T e k s t  p r z e z  z n a n y c h  z p o p rz e d n ic h  p ra c  
sw o ic h  A u to ró w  i  A u to re k . I l lu s t r a c je  z w ie lk ą  
s ta ra n n o ś c ią  W y k o n an e  w e d łu g  ry s ą n k ó w  P i la te g o ,  
K o s trz e w s k ie g o , G e r s o n a . D w a  p o r t r e ty  k tó r e  go 
z d o b ić  b ę d ą  w y k o n an e  s ą  p r z e z  H . A s c h e n b re n n e -  
r a .  Ś p iew  n a  k o ń c u  k s ią ż k i  d o łączo n y  n a p is a ł  
W ł. W o ls k i,  m u z y k a  S t .  M o n iu s z k i. C e n a  ru b e l  
j e d e n  (z łp . 6 g r .  2 0 ) ,  z  p rz e s y łk ą  p o c z tą  z łp . 7 
( r u b .  1 k o p . 5 ) .  O b w ie sz c z e n ia  do te g o  k a le n d a ­
r z a  p rz y jm u ją  się  je s z c z e  do  d. 1 5  b . m .

U p ra s z a m y  p rz y  te j  o k a z ji P p . K s ię g a rz y  n a  
p ro w in c ji  o w c z e sn e  o b s ta lu n k i  p o w y ższy ch  k a le n ­
d a rz y  bo  w k o m is  ta k o w y c h  w cale  n ie  p r z e s y ­
łam y . 4 6 6 - 1 - 3 )

O so b y  p re n u m e ru ją c e  n a  u rz ę d a c h  i stac jach  
poczto w y ch  d o p ła c a ją  r s .  1 n a  k o sz ta  p rzesy łk i.

(N r . 4 8 3 .—  1 —  3 ) .—

Nakładem  sztycham i nu t A. D zw on k ow s-  
kiego i Spółki ulica Miodowa Nr. 482 (nowy 
4) w y sz ła :

ZABAWA WIEJSKA
na  Kujawach Obraz charakterystyczny utwo­
rzony na Skrzypce i F o rtep ian  przez Kazi­
m ierza L adę, cena Złp. 7 (rs. 1 kop. 5), na­
kładem  tejże firmy wyszedł niedawno przez 
tego au to ra  Kujawiak, poem at muzyczny u- 
tworzony na skrzypce i fortepian, cena sr. 1 
(złp. 6 gr. 20)

( N r .  4 6 4 .— 1 —  3 ).—

N akładem  Z ak ładu  artystyczno-litograficznego A. 
D zw onkow skiego i S pó łk i, u lica  M iodowa, N r, 482 wy­
szedł:

D z ie ła  K . W ł. W o jc ick ;eg o  p . n .  „ H is to r ja  l i ­
te r a tu ry  p o lsk ie j w Z a ry s a c h "  w y sz ło  ju ż  t r z y  t o ­
m y, c z w a rty  w w ię k sz e j po łcw w ie  u k o ń c z o n y  w 
d ru k u . O g ło s iw sz y  n a  ta k o w e  p re n u m e ra tę  z a  c z te ­
r y  to m y  r s ,  8 k o p . 2 5  czy li z łp . 5 5 ,  m am  z a ­
sz c z y t  zaw iad o m ić  c z y ta ją c ą  p u b lic z n o ś ć , iż cen ę  
ta k o w ą  u trz y m u ję  ty lk o  do w y jśc ia  IV g o  to m u . 
R o z m ia r  b o w iem  o s ta tn ie g o  to m u  o b e jm u jący  z 
g ó ry  5 0  a rk u sz y  śc is łe g o  d ru k u  i n a k ła d  k o s z to ­
w n y , z m u sz a ją  m n ie  do p o d n is ie n a  cen y  po  w yj­
śc iu  ca łeg o  d z ie ła , do  r s .  1 0 .  T o m  te n  o b e jm u jąc  
o k re s  B ro d z iń s k ie g o  i M ic k ie w ic z a , d o p ro w a d z o ­
ny m  z o s ta ł  do k o ń c a  ro k u  18  5 9 ,  i u b o g aco n y  w y ­
p isa m i, k tó re  o b ję to ść  p ie rw sz e g o  w y d a n ia  o w ię ­
k s z ą  po łow ę ro z s z e rz y ły . ( K r .  47  0 ) .

G. S en n ew a ld  K s ię g a rz  i W y d aw ca .

K s ię g a rn ia  k ra jo w a  i z a g ra n ic z n a  J. O k o ń s k ie ­
go  p rz y  u lic y  M io d o w ej N r . 4 9  6, o trz y m a ła  n a  
s k ła d  g łó w n y  o b ecn ie  w y sz ły  Z e sz y t 2 i 4 D z ie n ­
n ik a  P o li te c h n ic z n e g o , w y d aw an e g o  p rz e z  B. M a r ­
czew sk ieg o  J . K . i  W - M a rc z e w sk ie g o  J. D r . Z . 
C e n a  ro c z n a  za  12 Z e sz y tó w  r s .  6 , p ó łro c z n a  r s .  
3 , p o je d y ń c z y  Z e s z y t k o p . 5 0 ,

(N r. 4 6 2 .— 1 —  3 —  )• 
N a k ła d e m  te jż e  K s ię g a rn i  w y sz e d ł 1 - s z y  Z e sz y t  

O b ra z u  H is to r j i  P o w sz e c h n e j o d  n a jd a w n ie jsz y c h  
do  n a jn o w sz y c h  czasó w . D z ie ło  z n ie m ie c k ie g o  n a  
p o ls k i  ję z y k  p rz e ło ż y ł L e o n  R o g a lsk i. W y d a n ie  
d ru g ie  p rz e jrz a n e , p o p ra w io n e  i do ro k u  1 8 6  0 d o ­
p ro w a d z o n e .

P re n u m e ra ta  n a  pow y ższe  d z ie ło  sk ła d a ć  się  
m a ją c e  z 5 tom ów  a  10  ze sz y tó w , o z n acz a  się 
r s .  4 k o p . 5 0 , d la  o p ła c a ją c y c h  z g ó ry , zaś ru b li
5 d la  o p ła c a ją c y c h  częściow o, to  j a s t  p rz y  p ierw -

s u u u u  w jD iz e z u c n  jo ry u a u j i ,  — - , szy m  1 r s .  a  p rz y  n a s tę p n y c h  po  k o p . 5 0 ,  o s ta tn ,
dlu szczególniej wskazuje na tę  okoliczność. ' z e s z y t l o t y  w y d an y  z o s ta n ie  b e z p ła tn ie .

z Wysokości 200-u  sążni (V ue de V arsovie a vol d'oiseaa 
rysow ał L erue , litog rafow ał C eglićsk i. Cena egzerapl- 
rza  z podpisam i u lic, budynków  placów  znaczniejszych 
z łp . 10 rs. 1 k. 50, egzem plarze avan t la  lettre , zyo 
p ierw sze odb itk i przed podpisaniem , złp . 13 gr. 10 (rs. 2} 
E gzem plarze kolorow ane od rę k ij  kosztu ją  złp. 33 gr. 10, 
(rs. 5 ) . T ak ie  zaś, k tó re są kolorow ane mechanicznie, 
czyli ta k  nazw aną ty n tą  g radacy jną  (teinte graduee) ko­
sz tu ją  złp . 13 g r . 10 (rs . 2). M ożna także nabyć w Za­
kładzie  ram y do w idoku  złocone lub ciemne.

(N r. 4 4 9 —3—3)

W yszedł z druku pierwszy zeszyt pierwsze­
go tomu Historji Powszechnej opowiedzia­
nej w skróceniu z poglądem n a  religją, prze­
mysł, handel i lite ra tu rę  narodów podług C. 
Cantu przez F. S. Dmochowskiego. Cena pre- 
num eracyjna całego dzieła jest rs. 6 za czte­
ry  tomy. Każdy tom  składa się z czterech 
zeszytów po 160 stronnic druku obejmujących. 
Po ukończeniu druku, dzieło to kosztować bę­
dzie rs. 8. Zapisujący się w W arszawie mo­
że wnosić opłatę albo razem, albo częściowo 
po pół rub la  przy odbieraniu zeszytów, od 
1-go aż do 12-go, a po zapłaceniu  tym spo­
sobem całkowitej należności rs. 6, odbierze 
bez opłaty zeszyty 13, 14, 15 i 16. Prenu­
merować można w znaczniejszych księgarniach 
W arszawskich; a na prowincji we wszystkich 
urzędach i stacyach pocztowych, za opłatą al­
bo sześciu rubli 11a całe dzieło, albo też trzech 
rubli k. 25, za pierwsze ośm zeszytów, a i 
rs. 15 kop. za następne ośm.

K a n to r  In te re s ó w  Z ie m ia ń sk ic h  J .  K . Gregoro- 
w icza  i H . D ę b sk ie g o , n a  K ra k o w sk ie m  Przedmie­
śc iu  N r ,  6 7, p a ła c  h r . A n d . Z a m o jsk ie g o  wprost 

K o p e rn ik a .
l )  D o b ra  sk ła d a ją c e  się  z fo lw ark u  i 2-ch wsi 

z a ro b n y ch , m a ją c e  ro z le g ło śc i w łó k  n  p. 141 , w 
ty c h  la s u  n a d  sa m ą  rz e k ą  w łó k  2 7 , s ą  do sprze 
d a n ia . C e n a  w łó k i r s .  37 6 k o p . 50 .

2 )  W y k w alifik o w an y  A g ro n o m  p o sz u k u je  w vro 
le s tw ie  lu b  C e sa rs tw ie  m ie jsca . *•

3 )  C z łow iek  m łody , p o s ia d a ją c y  sto sow ną kwa­
lif ik a c ją , p o s z u k u je  m ie jsc a  ja k o  R z ąd ca  Domu, 
K a s s je r  i t .  p ., m oże d ać  k a u c ją  r s .  1 ,5 0 0  w go- 

tow iźn ie .
B liż sze  o b ja śn ie n ia  w p ow yższym  K antorze.

( N r :  4 6  7)

Potrzebny je s t U c z e ń  do Zakła­
du GalańteryjnoTntroligatórśkiego do prakty
ki umiejący czytać 1 pisać pi zynajm J P 
P olsku^— Wiadomość w Kedakcli Kromki.
r u l o n u .  4 5 9  —  1— 3
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